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KOMBATANCI 11 PAŃSTW W WARSZAWIE. [ovens ZAWODOWCIM 


Do Ameryki powrócił Jesse Ovens, zdobywca 
trzech medali złotych na Olimpjadzie berlińskiej. 
Tuż przed wyjazdem z Niemiec został on zdy Slowa: 
lifikowany, ponieważ nie chciał udać się do Fin- 
landji z drużyną amerykańską na zawody lekko- 
atletyczne. Ovens jednak nie wiele sobie robił 
z tej dyskwalifikacji, ponieważ sławę swoją po- 
stanowił spieniężyć, przechodząc na zawodowca. 
4 W ostatnich dniach podpisał on kontrakt, mocą 
4 1 i M którego zobowiązał się występować w filmie, na 
| zawodach i na scenach. Imprezy te przyniosą mu 

W Warszawie obradował XVII Kongres FIDACU. Przed Mszą polową na Placu Marsz. Piłsudskiego,  krociowe dochody. Na zdjęciu Ovens, witany entu- 
J. E. ks. biskup Gawlina poświęcił sztandar (na zdjęciu), przywieziony przez delegacje FIDAC'u dla  zjastycznie przez mieszkańców miasta Cleveland, 
9-20 pułku strzelców kaniowskich. Sztandar ten jest oryginalną kopią sztandaru, pod którym wal- którego ten bohater sportu jest obywatelem. 
czył w r. 1796 pod Savannah Pułaski. Ag. Fot. „Światowid" Keystone, Berlin 
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Anto policyjne, którem przewożono 
w Los Angeles pewnego murzyna-zbro- 
dniarza, zakutego w ikajdany, wpadło 
w pełnym biegu na słup telegraficzny 
i rozbiło się. Policjant i szofer ulegli 
ciężkim śbrożaciom i przez długi czas 
nie można ich było doprowadzić do 
przytomności, także skazaniece rozbił 
sobie głowę. Na śledztwie ustalono, że 
przyczyną tej katastrofy była próba 
ucieczki podjęta przez murzyna, która 
jednak niestety skończyła się dla niego 
niefortunnie. 

Wide World Photos, Londyn 


W Nicei odbył sie wybór królowej lazurowegó 
wybrzeża na rok 1936. Zaszczytny ten tytuł zdoby- 
ła brunetka Melle Botty Bouche, zaś wicekrólo- 
wemi zostały Melle Deegorges i Melle Lucienne 


> r . . . . n . 
> zai (po. prawej zeba praya ać, że Do transportu dzikich zwierząti ptaków na dalekie prze- 
taj ie trzy królowe są eni: pię pia, i BZ strzenie używa się obecnie powszechnie aeroplanów, jako 
ziwe rance * resse, ars względnie najtańszego i najbezpieczniejszego środka loko- 


mocji. za podróż powietrzną znoszą przeważnie do- 


m a 
CZYTAJCIE „WRÓBLE NA DACHU"! "eeg przebywa 106) km w wada ma omako 


W POLSKIEJ 
KOMUNIKACJI 


LOTNICZEJ 


W ubiegłym miesiącu polskie samoloty komunikacyjne 
kursowały na szlakach następujących: 


Warszawa — Wilno — Ryga — Tallinn. 


Warszawa 一 Katowice, 
Warszawa — Kraków, 
Warszawa — Lwów — Czerniowce — Bukareszt — 
Sofja — Saloniki. 
Warszawa — Wilno — Ryga — Talinn. 
Linja Warszawa — Poznań 一 -Berlin obsługiwana była 


przez samoloty niemieckie (D. L. H.). 

Pozatem w lipcu samoloty P. L. L. „LOT“ dokonały szeregu 
lotów dla celów aerotogrametrycznych iokrężnych nad mia- 
stami. 

Ogółem w lipeu samoloty P. L. L. „LOT“ wykonały 
760 lotów, przelatując przestrzeń 177,114 km i przewiozły 
3865 pasażerów (w lipcu r. 1935 tylko 2777), 61 ton. towarów 
i bagażn (w lipeu 1935 r. tylko 44 ton), oraz 14 ton poczty 
i gazet (w lipcu 194% r. tylko 9,5 ton). 

Pod względem ruchu osobowego i towarowego największą 
frekwencją cieszyła się linja z Warszawy do Gdyni, na któ- 
wej przewieziono 462 pasażerów, oraz blisko dwie tony towa- 
rów, przyczem w bardzo wielu wypadkach, z powodu braku 
miejsea w samolotach, musiano przewozów odmawiać. 

Pod względem ruchn pocztowego na pierwszem miejscu 
stała linja Gdańsk — Gdynia — Warszawa oraz Lwów — War- 
szawa (łącznie około 50 tysięcy listów); najwięcej zaś gazet 
przewiozły samoloty z Warszawy do Gdyni (ponad póęć i pół 
tom). 
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Oto prosta i jasna propozycja. Zyskać 
możesz wiele, a stracić nie możesz nic. 


Kup tubę pasty do zębów Colgate. 
Czyść zęby tą pastą rano i wieczorem. 
Zauważysz, jak szybko zęby Twe staną 
się białe i lśniące. 


Albowiem Colgate jest pastą do zę- 
bów o podwójnem działaniu: łagodnie 
i dokładnie poleruje ona zęby oraz usu- 
wa osad tytoniu. Jej 

iana zaś przenika 
IĘDZY zęby i usu- 
wa rozkładające się 
resztki jedzenia. 


` „Swiatowid'' kosztuje 
miesięcznie tylko zł. 
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WIELKA WSTĘGA LEGII HONOROWEJ 
NA PIERSI NACZELNEGO WODZA 


Gen. Rydz-Śmigły z Wielką Wstęgą Orderu Legii Honorowej na piersiach, po udekorowaniu Go przeż 


prezydenta Francji w Camp de Suippes w Szampanii. 


Kiss punktem uroczystości, jakie 
miały miejsce z racji pobytu gen. Rydza-Śmigłe- 
go we Fnancji, było udekorowanie Go Wielką 
Wstęgą Legii Honorowej przez Prezydenta 
Lebruna na pobojowisku w Szampanii w Camp de 
Suippes. Pocałunki, jakie wtedy wymienili pomię- 


Photo NYT — Paris 


dzy sobą gen. Rydz-Śmigły i Prezydent Francji, 
odzwierciedliły i uzmysłowiły całemu światu te 
głębokie uczucia, jakie łączą oba kraje, związame 
ze sobą nietylko sojuszem militarnym, ale także 
węzłami przyjaźni. 3 i 


U waga, nietylko całego naro- 
du polskiego i zaprzyjaźnione- 
go z nim narodu francuskiego, 
ale dosłownie uwaga całej Eu- 
ropy była skupiona ostatnio na 
Francji, dokąd przybył Naczel- 
ny Wódz armji polskiej gen. 
Śmigły-Rydz, ażeby z dostojni- 
kami wojskowymi Republiki, 
z członkami rządu francuskiego 
i z Prezydentem Francji, odbyć 
ważne rozmowy w sprawie so- 
juszu łączacego od dawna Pol- 
skę i Francje. Przyjazd gen. 
Śmigłego-Rydza do Paryża na- 
stąpił w momencie dla stosu- 
ków w polityce światowej nie 
zwykłe ważnym. Pokój curo- 
pejski został poważnie zagro- 
żony czerwoną agitacją, prowa 
dzoną przez moskiewski Komin- 
tern, a usiłującą sprowadzić na 
świat krwawą pożogę wojny. 
Hiszpania, przeżywająca tragi- 
ezne chwile walk bratobójczych, 
stała się ogniskiem, które po- 
dzieliło świat na dwa nieprze- 
jednane obozy, na obóz czerwo 
nej anarchii niszczenia reli 
gii, narodów, kultury wie- 
ków i wszelkiego szlachetnego 
i szczytnego dorobku ludzkiego, 
oraz na obóz walezący z barba- 
rzyństwem, idącem na Europe 
i niosącem jej zagładę. Zbroje- 
nia postępujące w zawrotnem 
tempie w całej Europie, a zwła- 
szcza gwałtowne podwyższenie 
stanu bojowego armii sowiec- 
kiej i niemieckiej były sygna- 
łami niezwykle groźnemi. ` 

W tym momencie przybył do 
Warszawy wódz armii francu- 
skiej gen. Gamelin, a wkrótce 


Gen. Rydz-Śmigły przyjmuje w gmachu Ambasady Polskiej w Paryżu 
hołd orqanizacyj polskich, które zjawiły się ze sztandarami. Obok gen. 
Rydza-Śmigłego (po prawej) ambasador Łukasiewicz. France Presse, Paris | 


 rowej w Suippes, w pobliżu Chalons sur Marne, po zakończeniu manewrów. France Presse, Pa! 
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Gen. Rydz-Śmigły 
opuszcza Ossarium 
w Douaumont pod 
Verdun, gdzie leżą 
kości łysięcy żołnie- 
rzy, którzy padli 
w czasie giganty- 
cznych walk o tę 

twierdzę. 

Phoło NYT — Paris 


os 
.- 


potem przyjechal 
do Paryża gen. 
Śmigły-Rydz, po- 
dejmowany przez 
Francję z honora- 
mi prawdziwie mo- 
narszemi. 

Sztab francuski 
podejmował Na- 
czelnego Wodza 
polskich sił zbrojnych niezwykle serdecznie. Rewja lotnicza w Reims, 
a potem olbrzymia rewja wojskowa w Nancy była wyrazem hołdu dla 
najwyższego reprezentanta polskiej armii i braterstwa hbraai polsko- 
p francuskiego. Nietylko armia podejmowała gen. Rydza-Śmigłego żoł- 
ar nierską szczerością i żołnierskiem sercem. Również naród francuski 
zgotował mu entuzjastyczne powitanie. Naczelny wódz polskiej armii 
był przedmiotem żywiołowych owaeyj ze strony Francuzów. 

W czasie swego pobytu we Francji gen. Śmigły-Rydz zapoznał się 
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Gen. Rydz-Śmigły składa wieniec na cmentarzu 
109 żołnierzy polskich w D'Auberive, poległych 


we Francji, na polach bitew w Szampanii. 3 A c I ngiy ( 
Je p? Photo (eż Paris Z teżyzną wojskową Francuzów, z ich urządzeniami obronnemi, z prze- 


Gen. Rydz-Śmigły schodzi ze 
stopni pomnika poległych 
w Ferme de Navarin w Szam- 
panii. Photo NYT — Paris 


myslem wojennym, oraz mial możność przeprowadze 
nia niezwykle ważnych rozmów z miarodajnymi 
czynnikami wojskowymi i rządowymi na temat Sto- 
sunków polsko-franeuskich. Rozmowy te prowadzone 
w ciągu wielu godzin, nieraz do późnej nocy, pozwo- 
iły na załatwienie najistotniejszych zagadnień, ob- 
chodzących oba narody i zostały ukoronowane para- 
fowaniem stosownego układu po śniadaniu. któren: 
podejmował wodza armii polskiej Prezydent Repu- 
bliki. 1 
Pobyt gen. Śmigłego-Rydza we Francji i rozmowy 
tam przeprowadzone mają zasadnicze znaczenie dl: 
pacyfikacji stosanków w Europie. Potwierdziły one 


W łoaście wzniesionym na cześć armji francuskiej, na 
śniadaniu w gmachu Ministerstwa Wojny w Paryżu gen. 
Rydz-Śmigły wspomniał o legendarnej postaci marszałka 
Petain, bohaterskiego obrońcy Verdun. Sędziwy ten żoł- 
nierz był jednym z pierwszych, którzy Naczelnego Wo- 
dza powitali na ziemi francuskiej. Fot. Gabriel — Paris 


w całości przymierze broni franeusko-polskie, po- 
twierdziły wspólność interesów obu państw i przy- 
czyniły się walnie do zacieśnienia serdecznych wę- 
złów, łączących oba narody. Okazało się, że wszelkie 
wiadomości, mówiące o rozluźnieniu stosunków mię- 
dzy Francją a Polską są nieprawdziwć. Potwierdziło 
się przekonanie, że Polska i Francja związane z sobą 
ściśle przymierzem, opartem na starej tradycji, ma- 
jacem historyczne uzasadnienie, nie jednoczą się dla 
celów zaborezych, ale dla obrony całości swych gra- 
nie. Rozmowy paryskie uwypukliły znaczenie Polski 
dla pokoju europejskiego i Rzeczpospolitą wysunęły 
na czoło decydujących czynników w Europie. 

Bilans tych rozmów jest dla nas i dla. Francji nie- 
zwykle ważny. Przedewszystkiem otrzymaliśmy po- 
twierdzenie sojuszu i pewność pomocy w razie ataku 
(Ciąg dalszy na str. 6-ej). 


Ogólny widok placu Stanisława w Nancy, gdzie gen. 
Rydz-Śmigły przyjął defiladę wojsk francuskich. 
„VOIR“ — Paris, 


GEN. RYDZ-ŚMIGŁY WE FRANCJI. 


(Ciąg dalszy ze str. 5-cj). 
na nasze granice. Dostaliśmy po- 
nadto pożyczkę w wysokości dwu 
miliardów na rozbudowę naszej si- 
ły zbrojnej i na użupełnienie i zmo- 
dernizowanie sprzętu wojennego. 
Potrafiliśmy zawrzeć ważne dla 
stosunków handlowych obu państw 
traktaty, a przedewszystkiem po- RY, í 4 
trafiliśmy doprowadzić do sojuszu, 4 | 1 S © SĘ ; , ROBRZ A á ptit, Aa 
który w chwili obecnej jest może 3 4 i , i . p m: tt ję 
najważniejszym czynnikiem dla = 
ugruntowania pokoju w szarpanej 
nerwową niepewnością Europie. 


Szczegółów rozmów;,. prowadzo- 
nych we Francji, rzecz jasna, nie 
znamy. Wnioskująe jednak z ofi- 
cjalnych komunikatów, oraz z do- 
niesień prasy europejskiej ii wy- 
nurzeń czynników ofiejalnych, mu- 
simy dojść do przekonania, że zdo- 
byliśmy bardzo ważną pozycję 
w Europie i weszliśmy na arenę 
dziejów jako naród, z którym trze- 
ba i musi się liczyć. 

Po swym pobycie we Francji 
gen. Śmigły-Rydz żegnany niezwy- 
kle uroczyście, wyjechał do Wene- 
cji, gdzie zetknął się z wybitnymi 
dostojnikami włoskimi. Pobyt Ge- 
neralnego Inspektora Sił. Zbroj- 
nych we Włoszech i jego rozmowy 
z przedstawicielami rządu włoskie- 


NEA wd 


Gen. Rydz-Śmigły prrzyjmuje defiladę wojsk francuskich, 
po zakończeniu manewrów w Szampanji. Obok Naczelnego 
Wodza prezydent Lebrun. Keystone — Eerlin. 

W związku z pobytem gen. Rydza-Śmigłego w We- 
necji — reprodukujemy na ostatniej stronie „Światowida* 
małowniczy widok tego miasta. 


Gen. Rydz-Śmigły udaje się do prezydenta 


Republiki Francuskiej na śniadanie w pa- PAC KW (SA KZOŃA c? O dla dobra ogó- 
łacu Rambouillet pod Paryżem. go, mają również wielkie znaczenie $ DARM łu wyśle każ- 
„Voir“ — Paris dla Polski. . + demu Horoskop przyszłości, okre- 


śli charakter z listu lub fotograjji. 
Bezinieresownie przewidzi 

mery Loterji Premjowej. Słynny 
Jasnowidz FH] ANUSSEN. 
Grafolog 
Prześlij datę urodzenia — 65 groszy 

znaczkami na przesyłkę. 
Warszawa, Nowy Świat 43 m. 28. 


POMADKA DO UST 


KRÓLUJE WSZĘDZIE 


人 
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Generał Rydz- 
Śmigły przecho- 
dzi w towarzy- 
stwie min. lotni- 
ctwa Cot'a przed 
frontem oddzia- 
łów lotniczych 
w Reims. 
Photo NYT, Paris 


i swędzeniu wy 
Wszędzie do nabycia 


Gen. Rydz-Śmigły zwiedza słynne piwnice z winem szampańskim. 
Keystone — Berlin 


Bali ZA 


Gen. Rydz-Śmigły w towarzystwie gen. Gamelin przed katedrą w Reims. 
Trampus, Paris. 


Powrót Naczelnego Wodza do kra- 
ju odbył się wśród wielkich uroczy- 
stości i manifestacyj na cześć - Wo- 
dza. Generał Śmigły-Rydz powrócił 
do kraju jako triumfator. 

Wygrał on wielką bitwę, może 
większą niż bitwę na wojnie. Zdobył 
szturmem serca Francuzów i serce 
bohaterskiej armji francuskiej dla 
Polski. Zdobył cześć i poważanie za- 


chodu Europy dla Rzeczypospolitej. 

Powitanie wracającego do kraju 
po wielkich sukcesach politycznych, 
mających znaczenie doniosłe dla 
układu sił europejskich, Naczelnego 
Wodza, miało charakter niezwykle 
serdeczny i entuzjastyczny. Cały Na- 
ród skupił się koło widomego znaku 
potęgi państwowej, jakim jest Wódz 
naszej bohaterskiej armji. 


Generał Rydz - 
Smigły opuszcza 
Paryż, udającsię 
w drogę 
do Wenecji. 
PAT“, Warszawa 


Nie wystarczy czytać 


trzeba prenumerować 


„ŚWIATOWID 4“ 


najładniejszą polską ilustrację 
Miesięcznie tylko zł. 2.20 


人 


W ub. tygodniu najżywsze walki na fron- bardziej Per a e sposób walki i zapo- cji ich zamierzeń przeszkodzić nie będzie 


tach hiszpańskich toczyły się w pobliżu gra- wiedział, że walkę prowadzić będzie aż do w stanie. 
nicy francuskiej, w rejonie San Sebastian zupełne go oniwa. Oczywiście jest to Madryt broni sie jeszcze... Wprawdzie woj- 
i Irun, które ostatnio zostało zdobyte przez pobożne życzenie i rząd gen. Caballero ra- ska narodowe, znajdują się w odległości 
wojska narodowe. Bombardowane przez dłuż- czej doczeka się swojego upadku, aniżeli roz- dość znacznej od tego miasta, ale stolica 
szy czas miasto to zamieniło się w kupę gru- gromienia armij powstańczych, które obec- Hiszpanii robi wrażenie oblężonej. A trzy- 
zów. nie są panami olbrzymich połaci kraju. ma się tylko dzięki temu, że broni jej na- 
Sytuacja wojsk rządowych na tym odcin- Na froncie katalońskim było naogół spo- turalny łańcuch gór Guadarrama i Sierra 
ku, czyli na t. zw. froncie północnym jest  * kojnie. Wojska narodowe nie wyk zały tam de Gredos. Główne swe siły skoncentrowali 
bardzo uciążliwa. Zajmują one pozycje od większej ruchliwości, Katalonja zaś, posia- czerwoni w rejonie Talavera, gdzie stoi płk. 
Oviedo aż po -San Sebastian, wzdłuż zatoki dająca duży procent ludności .robotniczej, Assemso, na czele 12.000 żołnierzy. Otrzymał 
Biskajskiej, ale cieniutkim pasem, który każ- zawsze była raczej lewicowo i opozycyjnie on rozkaz natychmiastowego rozpoczęcia 
dej chwili może być przerwany przez atak nastrojona, zwłaszcza, że tamtejszy separa- ofensywy i posuwania się do granicy por- 
nieprzyjacielski. Widocznie jednak wojska tyzm nie był mile widziany prz z rządy ma- tugalskiej. 
czerwone czują za sobą silne plecy, w posta- dryckie. Zarówno bowiem prawica, jak i u- Manewr ten ma na celu przerwanie połą- 
ci różnych „neutralnych okrętów”, dostarcza- miarkowana lewica hiszpańska nie chciały czenia pomiędzy bazą armji narodowej w 
jących im broń i żywność, skoro dobrowol- słyszeć o państwie katalońskiem,  któreby Andaluzji i Marokku Hiszpańskiem a fron- 
nie nie opuszczają tych beznadziejnych ze rozbijało jedność narodową hiszpańską i pod- tem północnym. Jest on jednak trudny do 
stanowiska strategicznego pozycyj. sycało aspiracje narodowe Basków, zamiesz- przeprowadzenia i wymagałby większych 
Niepowodzenia wojskowe pod Irun wy- kujących pogranicze francusko-hiszpańskie. sił, nad te, któremi rozporządza płk. Assemso. 
wołały wielkie niezadowolenie w Madrycie Katalończycy wiedzą dobrze, że zwycięstwo Wedle wszelkich ludzkich przewidywań 
i spowodowały zmianę rządu. Ustąpił rząd wojsk narodowych byłoby końcem ich dą- walki bratobójcze nieprędko skończą się 
Girala, a na jego miejsce przyszedł gen. Ca- żeń niepodległościowych a nawet tak ciężko w Hiszpanji, ale prawdopodobnie przeciągną 
ballero, którego dobrze poinformowana ga- wywalczonej autonomji i dlatego postawili się aż do zimy, rujnując kraj doszczętnie. 
zeta „Daily Mail* nazywa arcybolszewikiem. na kartę madrycką. Gdyby jednak wojna Już dzisiaj mówi się o rozbiorze Hiszpanii 
Premjer Caballero oparł się na żywiołach wewnętrzna w Hiszpanji przeciągnęła się a najrozmaitsze mocarstwa prowadzą tajną 
komunistyczno-socjalistycznych, objął oso- dłużej, to kto wie, czy Katalończycy pewne- robotę, oferują pomoc, intrygują i pieką 
biście tekę ministra wojny, odrzucił inter- go pięknego poranku, nie ogłoszą zupełnej swoją pieczeń przy ogniu rewolucji hisz- 


wensje mocarstw. które zaproponowały mu niezawisłości, wiedząc, że nikt im w realiza- pańskiej. 


Zarekwirowane traktory przez armię narodową. Służą one do ciągnięcia armat. 
Photo NYT, Paris 


Pobudka w ko- 
szarachim. Ka- 
rola Marxa w 


Barcelonie. 
Photo NYT, Pariz 


S de Traversay, spe- 
4 K cjalny wysłannik redak- 
ma cji pisma francuskiego 
Ą 3 „L'lntrassigeant*, któ- 
ry został rozstrzelany 


Jazda rządowa wyrusza na front z Barcelony. 


Photo NYT, Paris 


Umierający otvarao: Przedewszystkiem Sowie ty nie żałują mi- 
France Presse, Paris  |jonów złotych rubli, aby na półwyspie Ibe- 
ryjskim założyć swoją ekspozyturę i znaj- 
dują w tej akcji poparcie radykalizującej 
lewicy francuskiej. 

Niemcy znowu pożądliwem okiem patrzą 
na Marokko Hiszpańskie i na kolonje hisz- 
pańskie w Afryce. 

c: Włosi interesują się żywo Balearami, na 
których urządziliby chetnie bazy dla swojej 
floty. Pracują więc potężne siły nad rozpar- 
celowaniem Hiszpanji. Ale bronią się jeszcze 
„twierdze Grenady*. Hiszpanja jeszcze jest 
hiszpańska, choć powaśniona. Jeżeli wojska 
narodowe będą walczyć z dotychczasową po- 
gardą Śmierci i zlikwidują rząd madrycki, 

Milicja rządu czerwonego na to jedność Hiszpanji zostanie utrzymana. 
froncie w rejoni?- Navacerrada. W przeciwnym razie Hiszpanję czeka TOZ- 
ance Presse, Peris biór. 


AGITUJE 
WŚRÓD 
DZIECI 


M A R S$ 


MATE 


Abecadło 


Obrazek z książki japońskiej dla dzieci pł. 
„Żołnierz*. W taki to sposób zapomocą 
szeregu wydawnictw świetnie opraco- 
wanych, wychowuje mocarstwo Da- 
lekiego Wschodu, przyszłych swych 
„zdobywców świata*. 

Fot. Gabriel, Paris 


Okładka ty- 
tałowa książki 
dla młodzieży 
hitlerowskiej p.t. 
„Bernd i Brunhilda“ 
Radośnie uśmiechnię- 
te buzie chłopców nie- 
mieckich spod znaku 
swastyki, zachęcają mło- 
docianego czytelnika do 
zainteresowania się na wskróś 
militarną treścią... wojskowego 
abecadła. Fot. Gabriel, Paris 


N az glob — to jakby ogromna kopalnia szezęścia ludzkości. 
Niezliczone kombinacje przecinających się wzajemnie korytarzy- 
lączników pomiędzy poszczególnemi halami narodów zbiegają się 
wreszcie u olbrzymiej ściany, poza którą czai się śmierć. Za tą 
ścianą bezpieczeństwa płonie ogień ludzkich waśni i nieporozu- 
mień, lokalizowany co pewien czas przez drużyny ratownicze po- 
szczególnych ośrodków kopalni-globu. Drużyny ratownicze pracują 
z największym wysiłkiem, by utrzymać status quo... swych niezli- 
czonych, wzajemnych pretensyj i w chaosie nieskoordynowanych 
czynów często zapominają o czającym się poza „Ścianą bezpieczeń- 
stwa“ pożarze. 

To też każda z „drużyn* musi myśleć przedewszystkiem o wła- 
snem bezpieczeństwie. Robi więc wszystko, co tylko możliwe, by 
swych członków jak najbardziej usprawnić w trudnem rzemiośle 
„lokalizowania stanów zapalnych* i oswaja ich już od najmłod- 
szych lat z ideą obrony swego mienia i swych najbliższych. Narody 
zbroją się „po zęby” i najtragiczniejszem jest właśnie to, że ina- 
czej być nie może. Przynajmniej narazie. Weszliśmy w okres głę- 
bokich przemian społecznych, tworzenia się nowych światopoglą- 
dów, których trzeba będzie prawdopodobnie bronić zaciekle tak, 
jak się dawniej broniło idei religijnych. Dlatego też nie można 
dziś pozwolić sobie na „luksus inercji“ w tym względzie — zwłasz- 
cza, jeśli chodzi o wychowanie młodzieży. 

Zmozumiały to przedewszystkiem t. zw. wielkie narody świata, 
które prowadzą zapomocą rozlicznych, świetnie opracowanych 
i wyposażonych w doskonałe rysunki wydawnictw, ożywioną pro- 
pagandę militarną 一 przedewszystkiem wśród najmłodszej mło- 
dzieży — wiedząę dobrze, że najlepsze owoce wyda ziarno, rzucone 
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węgierskie 
Arpada jesi całkowicie... zmilitaryzowane. 


kard na obiakum a 


dła maleńkich potomków 


Fot. Gabriel, Paris 


Obrazek z książki niemiec- 
kiej dla młodzieży hitle- 
rowskiej pt. „Bernd i Brun- 
hilda*. Fot. Gabriel, Paris 


ma świeżą glebę młodo- 
cianego serduszka. Tam, 
bez uprzedzeń i hamul- 
ców psychicznych ludzi 
starszych, zakiełkuje 
wspaniale idea military- 
zmu, by później wyharto- 
wać na stal dusze wojo- 
wników narodu. 

Dziś nie można sohie 
pozwolić na luksus... snów 
o pokoju — gdy inne na- 
cje śnią swe sny o potę- 
dze. Na miejsce idei „roz- 
brojenia moralnego“ 一 
wstawiła ludzkość ideę 
„uzbrojenia materjalne- 
go“ i realizuje ją we 
wszystkich punktach glo- 
bu z prawdziwie... żelazną 
konsekwencją. Kula ziem- 
ska jeży się miljonami 
błyszczących karabinów 
w obronie przed... coraz 
bardziej nieprzyjemnie 
wykrzywiającym się boż- 
kiem wojny... Marsem. 

ae. 


Książka dziecka włoskiego, 
ozdobiona jest nowocze- 
śnie ujętemi rysunkami, 
propagującymi militarne 
idee faszystowskiej lialii. 

Fot. Gabriel, Paris 


LOT PRZEZ OCEAN. 


Lotnicy amerykańscy Dick Merril i Harry Richman przelecieli Atlantyk z Ameryki do Anglii w re- 
kordowym czasie 11 godzin. Zmuszeni oni byli do wylądowania w pobliżu Lyngelyan w Anglii. Na 
zdjęciu aparat „Lady Peace* w chwilę po wylądowaniu, w owalu bohaterscy lotnicy pokrzepiający się 
mlekiem. Keystone — Berlin 


ZŁOTE GODY ec TOWARZ. CYKLISTÓW 
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posiadają prawdziwe 


wody kwiatowe 


s Zasłużone Warszawskie 


Towarzystwo Cyklistów ob- 


HABAN Tabletki Togal stosuje się w chodziło n -lecie swojego 
RECDNĄ istnienia. Z tej racji zosta- 
iTA cierpieniach i w migrenie, law siedzibie Tow. na DY 


reumatycznye bólach nerwa- nasach odprawiona Msza 
podaqrze, wych i i głowy, św. w której wzięła udział 


starszyzna W. T.. ©. ze 
grypie i przeziębienia. 人 人 (na zdjęciu). 
CALENDAL Tabletki Togal przynoszą ulgę w tych Dalszym ciągiem  uroczy- 


cierpieniach sości była akademia pod 
Do nabycia we wszystkich maa przewodnictwem starosty p. 


3 ; Miklaszewskiego, oraz zło- 
j Z żenie wieńca na Grobie Nie- 
= , go znanego Żołnierza. 


Ag. fot. „Światowid“ 


LAVANDE "W Młodość... Uroda... Piękno... 


de Bonne Maman 
dzięki pielęgnacji melodą 


RAS o sukniach, schort'ach i kostiumach kąpielowych, powinna Panj 
przedewszystkiem pomyśleć o wyglądzie swojej skóry. Wskazówki ra- 
cjonalnej pielęgnacji i właściwe PR znajdzie Pani w najbardzie, 
wzorowo postawionym Instytucie kosmetycznym — w Atelier Mary Mayen 
Warszawa, Królewska 2. 31 


Zaczęło się od obietnicy. 

— I eóż mam ei przywieść z Londynu, 
króla, gume do żucia, czy butelkę Brandy? 
. — Pytanie, jak niespodzianie zadane, tak z nie- 
spodzianą odpowiedzią się spotkało. 

— Nie, kochany, ani Brandy, ani gumy do żucia, 
ale Swimmer 2,5. 

— A cóż to takiego? 

— Drobiazg, który można przewieźć w kieszonce 
od kamizelki, błyskotka na szezupaka... 


portret 


BŁYSK 


FELIKS DANGEL 


TKĄ 


NA SZCZUPAKA. 


- London 


targał nowiutkie, lniane oka, rozpruł jak nożem... 
I poszedł. 

Zaczęto o nim mówić w okoliey, jak o złym du- 
chu jeziora, jak o Phantomie nieuchwytnym, 
szkodnym, złym, zaczęto na niego polować. 

Zawzięcie, bezwzględnie. 

Na tarliska wiosenne jechało po sześć łodzi, je- 
zioro przeszukiwano włókiem, niewodami, ale on 
uchodził zawsze, kryjąc się gdzieś pod korzenie 


wierzb, pod zamulone pniaki na dnie jeziora. 


Ale to było dawno, wtedy, gdy 
jeszcze oczerety nadbrzeżne wy- 
kłówszy się z pod ciemnych po- 
włok bagna, glowinki jasno-zie- 
lone na promienie wiosennego 
słońca wychylały. 

Teraz już gdy rdza jesieni tknę- 
ła pierwsze liście brzozowe i gdy 


wiatr wrześniowy szeptał coś 
nadchodzącej szarudze jesieni, 
wodorostom, Swimmer Nr. 2%, 


angielska błyskotka, stanowiąca 
przynętę na szczupaka kołysała 
się na metalowym przyponie, go 
towa do rzutu w glebie jeziora. 

Tam, .w ciemnej toni, na spo- 
kojnym zalewie, w którym jak 
w zwierciadle przeglądały się roz- 
wichrzone łby wierzb, mieszkał... 
on. Znali go dobrze wszysev 
w okoliey. To on właśnie młyna- 
rzowi młode kaczęta wiosną po- 
rywal, to on spustoszenia ezynił 


wśród narybku  zapuszczonych 
linów, jego sylwetkę wreszcie 
w pogodne dnie letnie widzieli 


szczupaków. 


A teraz właśnie tam być musi, w tym wielkim 
basenie, głębinowym, którego brzegi zarasta gąszez 
lesisty, w zalewie cichej, stojącej wody. i 

Błyskotka dygotała na grubej lince wędziska, 
celując ku wodzie. y 

— On na to sie nie weźmie, panie, chytry, jego 
ï na żywea brali a on nie. 

Opinja byla stanowcza przeciwko nowoczesne- 
mu połowowi przy pomocy błyskotki, opinja naj- 
bardziej fachowa, ludzi, którzy znali jezioro i któ- 
rzy widywali jego. 

A może właśnie nieznany błysk wibracji metalu 
w zielonej topieli, może właśnie mała, kunsztow- 
nie odtworzona rybka, znalazłszy się w polu ob- 
serwacji wodnego straszydła, może właśnie ona 
zwróci uwagę drapieżcy, którego apetytowi nie 
dogadzały już liny i płocie... 

Z cichym pluskiem upada w dali błyskawa, cicho, 
warkota oś kołowrotka. Błyskotka zanurzona cię- 
żarkiem w głębinie płynie teraz właśnie przez 
środek zalewiska. 

Sport wędkarski tak bardzo popularny i na ho- 
norowem miejscu stawiany w krajach Zachodu, 
sport wędkarstwa poszczycić się może wspaniałemi 
pozycjami w połowie wielkich drapieżców szczu- 
paka, łososia i okonia. y 

Wielkie firmy zagraniczne, które wyspecjalizo- 
wały sie w dostarczaniu najnowocześniejszych 
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Niebaczny szczupak, który 
spróbował błyskotki. 


chłopcy kąpiący się na płyci, 
jak prul wodę, ruchem nie- 
omylnym torpedy, czarny na 
grzbiecie, nieuchwytny, tajem- 
niiczy szeęzupak. 

A najbardziej zawziętym na 
niego był rybak Matensz. No- 
wą sieć właśnie zastawił i przy 
ognisku fajkę palił z wieczora, 
kiedy nagle pławiki sieci 
drznęły, zakołysały się, leja- 
mi zmąciły cichą powierzchnię 
wody. 

To był on. Uderzył w sieć, 
pełną czerwonopiórej ploci, po 


Rybak z wędką obrotkową 
na łowiskach szczupakowych. 


Jezioro Narocz na Wileńszczyźnie słynie z obfitości olbrzymich 
E.i.B. Zdanowscy — Wilno. 


Sport % General 


przyborów wędkarskich dla sportsmenów miłośni- 
ków, z firmą angielską Hardy Brosers w Aln- 
wing w Anglji prześcigać się zaczęły od lat kilku- 
dziesięciu w produkowaniu przynęt sztucznych 
dla połowu wędkarskiego. słusznie wychodząc 
z założenia, że używanie przynęty żywej (żywe 
rybki na szezupaka i lososia, małe żaby nizane na 
haczyk i t. p.) wprowadzają do tak szlachetnego 
sportu jakim jest wędkarstwo pierwiastek okru- 
cieństwa, kolidnjąvy z elementarnemi zasadami 

ezłowieczeństwa. Zaczęto przemy- 


śliwać nad nmiejętnem podej- 
żeiem łowionej ryby, dając jej 
jako przynętę sztuczny pro- 
dukt — muszkę z piór zrobioną, 
rybkę kaucznkową, bądź me- 
talową, wreszcie łyżkowo-wy- 
zięta blaszkę niklowaną, która 


odpowiednio skonstruowana, pod- 
czas ciągnięcia jej pod wodą, 
rnchem swym upodabnia się do 
płynacej chorej rybki, na któ- 
rą zawsze zachlanny szeznpak., 
czy łosoś uderza. Katalogi firm 
wędkarskich posiadające po kil- 
kaset pozyeyj najróżnorodniej- 
szych gatunków przynęt posunęły 
się tak dalece w swej produkcji, 
że dla każdej połaci geograficz- 
nej Europy i lądów zamor- 
skich posiadają najodpowiedniej- 
sze przynęty sztuczne, które są 
właściwem omamieniem dla ryb 
drapieżnych, zamieszkujących da- 
ne wodne lowiska. Mitschel! 一 
Ilegs w podróżach swoich odby- 
tych na Morza Kaspijskie i w za- 
toce Meksykańskiej łowi na sztu- 
czną przynętę olbrzymie rekiny, 
dochodzące wagą do kilku tysię- 
ey funtów, raje i tarpony. Wody 
nasze dzikie i niegospodarzone 
właściwie, posiadające duży od- 
setek drapieżców w swoim zwie- 
rzostanie, są idealnemi terenami dla łowisk z sztu- 
czną przynętą. Jesienią, ciągną od wód Skandy- 
nawskich ku Źźródliskom rzek polskich olbrzymy- 
łososie — krainy Wielkich Jezior: Augustowskie, 
Brasławszezyzna i Narocz są terenami połowów 
rekina wód europejskich 一 szezupaka. Idąc śla- 
dem firm zagranieznych producenci polscy stwo- 
rzyli specjalną gałąź przemysłu wędkarskiego 
i niezadługo już zapewne, doskonaląc się ciągle 
dojdą do precyzji i perfekcji, nie ustępując zagra- 
nicznym prodneentom. 


Wrześniowe słońce otuliwszy się w Iniane szma- 
ty potarganych chmur chyliło się ku zachodowi, 
by głowę złożyć na ciemnej ścianie dalekich bo- 
mów. Jeszcze zew cieply wiatru przepłynął po ta- 
fli wodnej, jeszcze gdzieś na zżętych rżyskach wo- 
łały się pinkaniem kuropatwy. 

Tafla jeziora tajemniezą była i nie zdradziła 
wielkiej swej tajemnicy. Aż oto po kilkudziesięciu 
rzutach, linka wędziska napięła się gwałtownie 
szarpnięta w bok, klinowany bambus wędkar- 
skiego kija. wygiał się Inkowo. 

Czyżby kotwiezka haków zahaczyła się niebacz- 
nie o wodorosty? 

Nie. Coś drgnęło na lince raz i drugi... Jest!! 

Kołowrotek nawija powoli i ostrożnie metr po 
metrze linki a to coś niewiadome nkryte jeszcze 
w głębinie targa się i szarpie niechętne i wodzi 
koniec wędziska po wielkim zale- 
wie tam i z powrotem. 

Tylko duży okoń i szezupak tak 
walczy o swoją swobodę. Szarp- 
nal się znów, płynie teraz ku ocze- 
retom instynktem rozumiejąc, że 
gaszęz i ich plątanina stanowić 
może dla nich ochronę przed ta- 
jemnieą więzi. Ale słabnie już eo- 
raz bardziej, nie stawia oporu, 
a kołowrotek pożera metr po me- 
trze linki, coraz bliżej... bliżej... 
jest! To szczupak. 

Ale to nie był „on“, lecz tylko 
kto$ z jego małych pobratym- 
ców. On żyje i tylko ezasami wie- 
czorem po deszczu ciepluchnym 
widać jak pod uderzeniem cielska 
jego, wielkiemi kołami płynie wo- 
da. Gdy zimą mróz w szklanną ta- 
flę zetnie powierzchnię jeziora, on 


gospodarzyć będzie u wybitych 
przerębli, czyhać na zbierające 


się tam płotki, a wiosną wczesną 
na łąki mokradłowe popłynie, na 
misterja tarliska. 

Bo „on“ jest niemal nieuchwytny. 


Cape i beret z baranków importowa- 
nych z Bombaju. Berety futrzane zys- 
kaly zupełne prawo obywatelstwa. 


Duży słomkowy kapelusz trze- 
ba schować na długie miesiące 
pomiędzy sezonową garderobą, 
której użyteczność nie ma zasto- 
stowania poza właściwą sobie 
porą. Przywrócimy go zapewne 
do łask znowu, ale dopiero gdy 
następna wiosna objawi się świa- 
tu w pełni swej krasy i słońca, 
przed którem chronić się będzie- 
my pod dużą kresą słomkowego 
kapelusza. 

Berło panowania otrzymują 


w zakresie kapeluszy filee i ak- 
samity. Niby nie nowego. Co rok 
o tej porze dzieje się to samo. 
Chowamy kapelusze  słomkowe 
a odnawiamy lub kupujemy no- 
we filcowe, lub aksamitne faso- 
ny. A jednak nie jest to to samo. 
Moda, jak po wielekroć razy, tak 
iw tym wypadku płata nam 
często miłe niespodzianki. 


Jesienne kapelusze są niezwy- 
kle indywidualne. Poprostu ka- 
żdy jest inny. Każdy też pre- 
tendować może do nazwy fawo- 
ryta sezonu, przed którym skła- 
niać się będą w uznaniu wszyst- 
kie główki kobiece. 

Po takim pochlebnym; geście 
już tylko jeden krok do chęci 
posiadania podobającego się mo- 
delu. Kierujemy kroki do mod- 
niarki czy wielkiego magazynu 
i następuje przymierzanie kape- 
luszy. Czynnoć i miła i nużąca 
równocześnie. Czasami od tego 
przymierzania robi się taki chaos 
w pięknej główce, że trzeba po- 
zostawić sobie parę godzin czy 
dni do namysłu. A że modele są 
twarzowe i przy odpowiedniem 


zastosowaniu do charakteru da- ' 


nej główki, podnoszą jej orygi- 
nalne walory urody, więc wybór 
będzie z jednej strony łatwy, 
a z drugiej bardzo trudny. 

Nie zawsze tak się odrazu 
szczęśliwie składa, że w danym 
modelu czujemy się dobrze. Cza- 
sami tylko wprawne oko mod- 


Kaszkieł ze skórki daniela koloru brą- 
zowego, przybrany pękiem paradizów 


brązowo-beige. 
Na lewo: Mo- Na prawo: Pęk 
del filcowy z ory piór rajskiego 
ginalnym przy- ptaka w kolo- 
braniem z wo- rach czarnym 
alki i wstążki. i złotym do pil- 


śniowego czar- 
nego fasonu. 


niarki dostrzeże, że fason odpo- 
wiada typowi urody pani, gdy 
ona sama dopiero po jakimś cza- 
sie zdoła się przyzwyczaić do 
zmiany typu, co właśnie stano- 
wi charakterystyczne przejście 
do coraz to zmieniającego się 
rysunku sylwetki,, której ukoro- 
nowaniem jest główka w kape- 
luszu. 


Przybraniem kapeluszy jesien- 


FISZA sal 


Lekki kołnierz z małp w odcieniu po- 
pielatawo -niebieskawym i welurowy 
model kapelusza z białą fantazją z piór. 


nych są przedewszystkiem woal- 
ki, to jako kokieteryjna osłona 
oczu, to jako samodzielne przy- 
branie. Poza tem widzimy dużo, 
dużo piór, z czego żadna z nas 
cieszyć się nie będzie, bo ginie 
dla łask mody Świat pięknopió- 
rych ptasząt. Tej mody nie pole- 
camy i raczej agitujemy prze- 
ciwko niej, akcentując jej bar- 
barzyństwo. Kobiety naszej ery 
winny się odgrodzić od narzuca- 
nia sobie takiej mody. Zet. 


CO SŁYCHAĆ ™ 
W KIJOWIE 


W Sowietach wrze jak w kotle. 
Z jednej strony panującemu re- 
żimowi grozi poważnie rozłam 
wewnątrz partji komunistycznej, 
który tragiczny swój wyraz zna- 
lazł w procesie moskiewskim, za- 
kończonym szesnastu  wyrokami 
śmierei na starych bolszewików, 
a z drugiej grożą mu rozruchy 
chłopskie, które ostatnio objęły 


I NA 
„ UKRAINIE: 


tatarski Baty w r. 1240 zdobywa 
stolicę Rusi i od tej pory aż do 
zwyciestwa wielkiego księcia Ge- 
dymina w r. 1320 książęta ruscy 
są hołdownikami tatarskimi. Wre 
szcie po śmierci ostatniego Gedy- 
minowicza kniazia Szymona Ole- 
kowicza w r. 1471 Kijów staje się 
stolicą województwa i wchodzi 
w skład ziem Rzeczypospolitej aż 


Ukrainę. > do roku 1686, kiedy to pokojem 
r Ukraina — obok ziem nadwoł- grzymułtowskim został przyzna- 
żańskich, najważniejszy spichlerz ny Rosji. 

rosyjski — została wydana przez Przepięknem i wspaniałem mia- 


stem był Kijów. Na górze wzno- 
szącej się łagodnym stokiem ku 
wschodowi, rozsiadły się: stary 
Kijów — Zofijsk i Pieczarsk, po- 
łączone ze sobą najwspanialszą 
z ulic Kreszezatykiem. U dołu 
nad wodami Dniepru, rozłożyła 
się trzecia część miasta Padól albo 


Moskwę na łup bezwzględnych 
komisarzy sowieckich, którzy nie- 
tylko wynaradawiają ludność, 
ale prowadzą niesłychaną rabun- 
kową gospodarkę, zabierając jej 
resztki plonów, przechowywanych 


na ciężki okres zimy. Doprowa- Słonecznik, złocisty reprezentant południowego słońca Ukrainy. 
dzona do rozpaczy. ludność w obli- 5; , 


+ 
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| Widok na a KUR DZIW 


Ta Podole. Z starego Kijowa, gdzie do tej pory sto- 
* ją zwaliska słynnej Złotej Bramy, roztacza się 
wspaniały widok na szerokie stepy ukraińskie, 
przecięte srebrną wstęgą Dniepru i pokryte 
barwnym kobiercem kwiatów i łanami szumią- 
cych zbóż, wśród których wznoszą się rycerskie 
mogiły tych, którzy w walkach o tę cudowną 
ziemię polegli. Pieczarek był kiedyś. Czestocho- 
wą ruską. Tu do sławnej ławry pieczarskiej, 
w której znajduje się grób historyka ruskiego 
Nestora i spoczywają kości świętych, ciągnęły 
pielgrzymki z całej Rosji. Dzis ławra, zniszezo- 
na przez bolszewików, którzy kości umarłych 
wyrzucili z grobów, jest ruiną. W ruinę zmie- 
nił się Sobór św. Zofji, najstarszy zabytek, bo 
pochodzący z poezątku XI. wieku — ruski Wa- 
wel — w którym znajduje się grób księcia Ja- 
rosława Wielkiego i groby wielkich książąt. 
Macierz ruskich grodów, jak kiedyś Kijów 
nazywano, leży w ruinie, a na dalekiej Ukrai- 
nie leje się krew niewinna i sroży się teror 
czerwonych carów. 
Zdjęcia Internationał Press Photo Service — Warszawa 


ezu Śmierci głodowej, porwała się przeciw 
swym oprawcom i katom, stawiając im zbroj- 
ny opór. Rozruchy chłopskie utopili czerwoni 
w morzu krwi, używając nawet do stłumienia 
buntu armat. Wiele tysięcy rodzin chłopskich 
wysiedlono na daleki Sybir, w okolicę Archan- 
gielska, względnie do Turkiestanu. 

Plenne skiby ezarnoziemu ukraińskiego zro- 
sila krew chłopska. Chłop ukraiński żywiący 
swą pracą i potem rosyjskie czerwone impe- 
rjum, został zmieniony w niewolnika równego 
bydlęciu roboczemu. Ukraina jęczy pod jarz- 
mem czerwonej niewoli. 

Bolszewicy po zajęciu Ukrainy, rozpoczęli 
wbrew głoszonym hasłom o swobodnym rozwo- 
ju narodów, politykę eksterminacyjną i rusyfi- 
kacyjną. Przedewszystkiem rozpoczęli swe rzą- 
dy od upośledzenia starej stolicy Rusi Kijowa, 
w którym zniszczyli wspaniałe zabytki historji 
i kultury, zepchnąwszy miasto na szary ko- 
niec. To wielkie miasto, jedno z najstarszych 
w Europie, które już w IX. wieku było ludną 
stolicą Rusi, które tworzyło ognisko handlu 
między Wschodem i Zachodem, zamarło. W Ki- 
jowie koncentrowały się wszystkie wielkie wy- 


Ruiny „Złotej Bramy*w Kijo- 
wie, w którą uderzył „„Szczerb- 
cem* Bolesław Chrobry po 
zdobyciu tego miasta 
na Rusinach. 


padki historyczne na prze- 
strzeni dziesięciu wieków. 
Miasto to w r. 1017 zdobył 
Bolesław Chrobry, szcezer- 
biąc swój-miesz na jego zło- 
w tej bramie. W blisko sto lat 

K Fe ; później, bo w r. 1124 wielki 
Pomnik ku czci Polaków, poległych w r. 1920 na kijowskim pożar zniszczył miasto cał- 


"E 


Widok z lotu ptaka na Dniepr pod Kijowem i na sunący po 
cmentarzu Polskiego Wojska. kowicie. Potem wielki chan jego spokojnej toni statek pasażerski. 


f 


MENAKA 


tancerka hin- 
duska, która 
występowała 
na Olimpiadzie 
Tanecznej 


° o 
w Berlinie. 
Photo de Groot — Amsterdam 
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Czesława 


Leon Frankowski. 


Ryszard Hadzewicz. 


Niemirzanka. 


L TEATRU NARODOWEGO W POZNANIU. 


„Wrzesień — dla teatrów gorąca to pora“ — tak 
mniejwięcej możnaby sparafrazować znane powie- 
dzenie.. Wszak to początek sezonu. Ile to pracy, 
ruchu, niepokoju, wysiłków. Publiczność tego nie 
widzi i nie czuje, gdy przychodzi na „otwarcie se- 
zonu*, Ale co znaczą te dwa magiczne słówka, 
o tem wiedzą ludzie teatru, a szczególnie ci, na 
których barkach, a raczej głowach, spoczywa wy- 
siłek puszczenia w ruch tej skomplikowanej ma- 
szynerji, której na imię „Teatr“. 

W bieżącym teatralnym nowym roku ze wszyst- 
kiemi pracami załatwił się najszybciej w Pozna- 
niu najmłodszy w tem mieście „Teatr Narodowy“. 

Teatr ten liczy dopiero szósty rok życia, czyli na 
„ludzkie* stosunki to prawie dzieciak, ale zrzędu 
tych dzieci, które są mocne i rozrośnięte nad po- 
dziw. Ojcem tego dziecka jest energiczny dyrek- 
tor Zbigniew Szczerbowski. 

Otóż ten Teatr- dzieciak ma dwie szczególnie do- 
brze wykształcone i rozwinięte części ciała: język 
i nogi. Od urodzenia mówi i to mówi. językiem 
świetnych mistrzów słowa, autorów polskich i ob- 

cych. Ale co dziwniejsze, zaraz po urodzeniu, led- 
woina poznańskiej scenie teatr ten się rozgadał, 
zaczął ma swych młodych, ale, jak się okazało, 
bardzo silnych nogach przebiegać ziemie polskie 
województwa poznańskiego, pomorskiego, łódzkie- 
go i warszawskiego. 

W czasie tych długotrwałych wędrówek zazna- 
jomił „Teatr Narodowy“ dosłownie setki miast 
z dlugim szeregiem wielkich arcydzieł klasyków, 
oraz z najlepszemi i najgłośniejszemi sztukami 
autorów polskich i obcych. 

A jaki jest wysiłek i tempo pracy, zrozumiemy, 
gdy dowiemy się, że Teatr ten w ciągu sezonu 
dziesięciomiesięcznego daje przeszło sześćset 
przedstawień o pełnych walorach artystycznych, 
gdyż dyr. Szczerbowski ma pod tym względem 
wysokie aspiracje, choć nie korzysta nietylko 
z żadnych subwencyj, ale nawet z żadnych ulg 
i ułatwień, nadrabiając wszystko niezmordowaną 
SAUA swoją i ofiarnego, ale chętnego i pełnego 
zapału zespołu. 

wysokim poziomie przedstawień świadczyć 
może współpraca, znanych i cenionych nietylko na 
gruncie Poznania re- 
żyserów w osobach pp. 
Bystrzyńskiego, Brac- 
kiego (obeenego dy- 
rektora Teatru w To- 
runiu), Fiszera, No- 
wackiego (obecnego 
kierownika artystycz- 
nego Teatru w Grod- 
nie), aktorów, z któ- 
rych prócz wyżej Wy- 
mienionyich przez ten 
sześcioletni okres pra- 
cowali m. in. pp.: Sar- 
necka, Śroczyńska, Or- 
szańska, Brenoczy, 
'Kwaskowska - Święcic- 
ka, Wiland, Marszeń- 
ska, Żarska, Broniczo- 
wa, Nadworna, Liebe- 
ikówna, Grzymalanka, 
Sowińska, Korczykie- 
wiez, Niwiński, Ser- 
wiński, Preiss, Kop- 
czyński, Drewicz, Pa- 
lański, Malinowski, 
Andrzejewski, Klejer, 
Szczerbowski, Kond- 
radt, Frankowski itd., 


artyści dekoratorowie pp.: Jarocki, Makarewicz, 
Worsztynowicz, Romiński, kapelmistrze: pp.: Ko- 
walik, Kubik, Witczyk. 

Nic wiec dziwnego, że Teatr Narodowy, mając 
w spisie wykonawców takie nazwiska, oraz dając 
wystawianym sztukom doskonałą oprawę scenicz- 
ną, gdyż wozi ze sobą zawsze nowe i piękne de- 
koracje, reflektory, rampy itd. — zdobył nietylko 
sympatję, ale i uznanie społeczeństwa, czego do- 
wodem niezwykła frekwencja publiczności i go- 
rące owacje na przedstawieniach. 

W miastach prowincjonalnych przyjazd Teatru 
Narodowego staje się zawsze wielkim ewónemen- 
tem, gdyż przedstawienia jego, które się stały kul- 
turalną potrzebą spo- 
łeczeństwa, zapewnia- 
ją wiele  artystycz- 
mych wzruszeń. 

W roku bieżącym ru- 
sza teatr ten w objazd 
z jednym z najwięk- 
szych „szlagierów*, z 
„Trafiką pani genera- 
łowej', która z niesły- 
chanem powodzeniem 
obiegła wszystkie sce- 
ny polskie. 

Ale pozatem w „T'ea- 
trze Narodowym“ już 
wre praca nad nowemi 
sztukami, ostatniemi 
mowościami sezonu sto- 
łecznego, „Tessą* i 
„Szesnastolatką”, któ- 
re będą następne- 
mi premjerami, tego 
ruchliwego teatru, na- 
dążającego wielkimi 
krokami za pierwsze- 
mi scenami polskiemi. 

Ostatnio Teatr Na- 
rodowy wyruszył do 
Gdańska, na zaprosze- 
nie Polskiej Macierzy 
Szkolnej. D. 


Mira Wilandowa. 


Karolina Sroczyńska 
i Włodzimierz Preiss 
w „Trafice pani gene- 
rałowej* Bus Feketego. 


Karolina Sroczyńska, 

dyr. Zbigniew Szczer- 

bowski i Ludmiła So- 

wińska w „Trafice pani 

generałowej* Bus Fe- 
ketego. 


MARLENA DIETRICH W FILMIE KOLOROWYM! 


»Ogród ALLAHAc«c — NOWY TRIUMF REŻYSERA POLAKA. 


Każde biuro filmowe u progu nowego se- 
zonu zapowiada swoją „największą sensa- 
cję“, jakieś arcydzieło filmowe, które przy- yer. 
niesie zaszczyt tej placówce. „National Film 
Corporation“, które w tym sezonie grupuje 
w swoim repertuarze tylko przeboje o świa- 
towym rozgłosie („Rok 2.000“, „La Bandóra*, w „Kpt. 
„Mały Lord“, „Ogród Allaha“, „Ostatni Mo- ny 
hikanin'* i in.), szykuje dla publiczności pol- 
skiej naprawdę wyjątkową sensację. Będzie 


partner. 


lesławski, 


Pozostała obsada 
„gwiaździstych** 


Jest nim popularny „ulubieniec“ 
wszystkich narodów*, 


Francuz .Charlez Bo- 
również należy do 


; 0. Aubrey Smith, z ,,Ben- 
gali“, Basil Rathbone, bohater „Anny Ka- 
reniny*, „Cooperfielda* i partner Flynna'a 
Blood'*zie*', 
Józef Schildkraut. 


I jeszcze dwa atuty: 


oraz dawno niewidzia- 


reżyser Ryszard Bo- 


Folak, który zdobył sobie markę 


nią nowy i zarazem największy w karjerze 
Marleny Dietrich film, wykonany nowym 
udoskonalonym systemem „New Technico- 
lor“, w barwach naturalnych, „Ogród Alla- 
ha“, 

Film ten, oparty na tle jednej z najbar- 
dziej popularnych powieści Roberta Hi- 
chens'a, której niezwykle frapująca akcja 
rozgrywa sie na piaskach Sahary, niewątpli- 
wie pobije popularność powieści. Poza sen- 
sacyjnym występem Marlemy w finale kolo- 
rowym, mamy jeszcze inne sensacje, ktore 
działać będą, jak magnes. Przedewszystkiem 


najlepszego reżysera Hollywoodu, oraz zna- 
komity producent David O. Selzniek, który 
w swojej twórczości nie wyprodukował ani 
jednego przeciętnego filmu. 

„Ogród Allaha“ jest bez wątpienia filmem 
wysokiej klasy i chociaż jeszcze nie mie- 
liśmy sposobności oglądania tego arcydzieta, 
tem niemniej z zamkniętemi oczyma można 
powiedzieć o nim, że jesť to film, jaki trafia 
się bardzo rzadko i który kinomani ca- 
łego świata wspominać będą po dziesięciu 
nawet latach. r 


Marlena w filmie kolorowym! Wiadomość ta wywołała prawdziwą sensację 
na całym świecie. Wszyscy wielbiciele jej talentu oczekują z niecierpliwością 
ukazania się Marleny w filmie egzotycznym p. t. „Ogród Allaha“, obok po- 


pularnego Charles Boyera. Wytwórnia „United Artists“, 


która film ten zre- 


alizowała, włożyła w produkcję obrazu ponad półtora miljona dolarów. Re- 


żyserem tego obrazu jest Pork Ryszard, Bolesławski. 


t. „NATIONAL FILM CORPORATION“ 


Nie każdy zdaje so- 
bie sprawę z tego, jak 
trudno jest zrobić film 
naprawdę dobry, film, 
który posiadałby w So- 
bie tę sumę dobrych 
walorów i ezynników, 
dających w efekcie peł- 
ne zadowolenie publicz- 
ności, która go ogląda. 


Wiele trzeba sobie za- 
dać trudu, musi 
nąć duży okres czasu. 
musimy dysponować 
nieograniezonym 


rem środków, 


Claudette 

Colbert gra 

główną roie 

kobiecą w fil- 

mie p. t. „Pod 

dwiema flagami“. 
ZDJĘCIA 

Fot. „20 th CENTURY 

FOX”. 


należy 
wybrać najlepsze spo- 
śród przedkladanych 
nam projektów, 


upły 


dobo 


aby 


dwiema flagami“. 


wreszcie dopiąć eelu 
i stworzyć to, eo pu- 
bliezność wychodząca 
z sali kinowej nazwie 
arcydzielem. 
Kinematogra- 
fia światowa posia- 
da dotąd parę zaled- 
wie obrazów tego po- 
kroju. W ostatnich 
kilkunastu miesią- 
cach takim najwybitniejszym pro- 
duktem jest film wytwórni „20th 


flagami“. 

Od kilku miesięcy Holiywood 
emocjonuje się rewelacyjną premjerą tego filmu 
w najwykwintniejszym teatrze „fabryki snów* — 
„Chinesee Theater“. Bo rzeczywiście film „Pod dwie 
ma flagami przeszedł wszelkie oczekiwania Holly 
woodu. 


lmponująca scena ż filmu pt. „Pod 


Century-Fox* p. t. „Pod dwiema 


»©POD DWIEMA 
FLAGAMUE:. 


Wytwórnia „20th Century-Fox“ zmobilizowała naj. 
lepsze siły, jakie dotąd dał Hóllywood światu, do 
pracy. 

Czyż może być w Ameryce lepszy i zdolniejszy re- 
żyser od Franka Lloyda, twórey „Kawalkady* 
i „Bounty“? Frank Lloyd został zaangażowany jako 
reżyser filmu „Pod dwiema flagami“. { 

Czy istnieją lepsi aktorzy dramatyczni w filmie, niż 
Claudette Colbert, Ronald Colman, Victor Me La- 
glen i Rosalind Russel? Olbrzymim kosztem połą- 
czono te dwa nazwiska, i te cztery gwiazdy, które 
występują razem w filmie „Pod dwiema flagami*. 

Ta epopea bohater- 
stwa ji dramat ludzkich 
namiętności zostały po- 
dane w tak filmowy 
sposób, iż niępodobna 
pod wpływem wspania- 
lej akcji oprzeć się wra- 
żeniu, że mamy do czy- 
nienia z czemś napraw- 
dę żywym i rzeczywi- 
stym. Pierwszy to wy- 
padek w filmie, kiedy: 
zwyczajna, celuloidowa 
taśma, dzięki wspania- 
lym i barwnym momen- 
tom niejako zaczyna na- 
bierać ciepłych kolorów 
życiowych, a wypadki 
rozgrywające się na niej 
stają się jakoś dziwnie 
plastyczne į bliskie na- 
szemu sercu. 

.Zapewne i polscy wi- 
dzowie przyłączą się 
wkrótce do ogólnej liez- 
by tych, którzy nazywa 
ja film „Pod dwiema 
flagami* „najlepszym 
filmem w swoim życiu”. 


Ronald Colman i Rosalind 
Russel w filmie p. t. „Pod 
dwiema flagami.“ 


Dwie sceny z filmu pt. „Maria 


|-MARIA STUART: 


Stłuart* z Katarzyną Hepburn 
i Frederikiem Marchem. 
Foł. „R. K. O. RADIO FILMS* 


WŁASNE PORADNIE KOSMETYCZNE 
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Słynny amant filmowy Rudolf Valentino „in natura*. 


Dziesieć lat mija od chwili zgonu najpo- 
pularniejszego amanta Dziesiątej Muzy, 
słynnego Rudolfa Valentino. Przed nim i po 
nim umierali lepsi i potężniejsi. O nich już 
zapomniano, o Valentinie wszyscy pamięta- 
ją. Nazwisko jego urosło do rozmiarów sym- 
bolu, symbolu powodzenia, popularności 
i sławy filmowej. Bo też kariera tego czło- 
wieka była przedziwna... 

Dnia 24 sierpnia 1926 roku o godzinie 12 
w południe uleciała dusza z ciała Rudolfa 
Valentino. Tak wspaniałego pogrzebu nie 
miał ani Edmund Kean, ani Sarah Bern- 
hardt, ani Eleonora Duse. Pogrzeb taki miał 
tylko Rudolf Valentino, bożyszcze kobiet 
z San Francisco, z Rio de Janeiro, z Mon- 
trealu, z Madrytu, ze Sztokholmu, z War- 
szawy, z Archangielska, z Tokio i wszyst- 
kich innych miejscowości na kuli ziemskiej. 

Rudolf Valentino był amantem par excel- 
lence romańskim, różniącym się kapitalnie 
od junaków amerykańskich, amantów-spor- 
towców, dzielących czas pomiędzy ukocha- 
ną a hockey, auto, boks lub water-polo. 
Rudi był amantem wymarzonym, był tym, 
który kocha i jest kochany, był „mężczy- 
zną”. Zmarł, mające zaledwię 32 lata, bę- 
dąc w pełni rozwoju, ale nie' osiągnąwszy 
jeszcze szczytów, które zdobyłby niewątpli- 
wie, gdyby okrutna śmierć tak wcześnie 
nie przecięła nici jego żywota. 

O Valentinie napisano dużo pochwał prze- 
sadnych i dużo przesadnych złośliwości. 
Dzisiaj, z perspektywy lat dziesięciu, łatwiej 
jest ocenić jego niewątpliwe zalety. Śmierć 
zabrała Rudolfa Valentino w chwili, kiedy 
talent jego dojrzał i wyzwolił się z pęt sza- 
blonu, w chwili, kiedy niektóre sceny dra- 
matyczne z filmu „Krew na piasku“ i fine- 
zyjne ujęcie roli pana Beaucaire w obrazie 
„Książę krwi“ pozwalały mniemać, że Va- 
lentino osiągnie wreszcie szezyt nietylko fo- 


togeniczności, ale także gry aktorskiej. Nie- 
stety fatum chciało inaczej... 

Przypomnijmy pokrótce jego karjerę. Uro- 
dził się w roku 1895 w Castellanetta (Italia) 
i po dość burzliwem życiu, pełnem przygód, 
mogących stanowić idealne tło dla filmu sen- 
sacyjnego, znalazł się Valentino jako tan- 
cerz zawodowy na Broadwayu. 

Na pięknego tancerza zwróciły wówczas 
uwagę dwie wybitne scenarzystki filmu ame- 
ryikańskiego, nieżyjąca już Junee Mathis 
i Elinor Glyn, które dopomogły mu do zdo- 
bycia stanowiska wśród aktorów ekranu. Po- 
czątkowo grywał epizodyczne i mało ważne 
rólki obok Mae Murray, Dorothy Philips, 
Margareth Namara, Dorothy Gish, Carmel 
Myers i Clary Kimball Young. Z tych cza- 


- sów pochodzą takie filmy, jak: „Jedna noc 


w operze“, „Diablica“ i osławrony „Amant“, 
którego sam Valentino wykupił, aby go nie 
wypuszczono na rynek. Dopiero po Śmierci 
Rudolfa spekulanci wypuścili na ekrany. ów 
kicz, z katastrofalnym zresztą skutkiem, 
bo wielbicielki plęknego „Rudiego* nie 
chciały oglądać swego bożyszcza w roli an- 
typatycznej i w niekorzystnem świetle. 

Słynny ongiś realizator irlandzki, reno 
mowany „łowca gwiazd* Rex Ingram uczy- 
nił z Rudolfa gwiazdę o wszechświatowym 
rozgłosie, powierzając mu rolę Julia Desnoy- 
ers w „Czterech jeźdźcach Apokalipsy“. Od 
tąd stał się Valentino słynny i przez siedem 
lat jego dalszej kariery ani na chwilę gwia- 
zda jego nie zbladła. 

Oto spis filmów, które oglądaliśmy i w któ- 
rych grał Rudolf bądź rolę główną, bądź też 
partnerował wybitnej aktoree: „Drugi grzech 
śmiertelny“ (podług powieści Balzaca „Fu- 
génie Grandet“, reżyserji Rexa Ingrama), 
„Kobieta, z przeszłością“ (podług „Damy ka- 
meljowej“)„, Szeik“ i „Przygody hrabiego La- 
redo“ (reżyserji George Melford), „Złodziej 
miłości“, „Krew na piasku“ (podług dzieła 


RUDOLF VALEŃTINO ŻYJE W PAMIĘCI MILJONÓW! 


W DZIESIĘCIOLECIE ZGONU NAJWIĘKSZEGO AMANTA FILMU 


Zgrabna sylwetka Ru- 
dolfa Valentino podbi- 
jała serduszka wszyst- 
kich kobiet na świecie. 
New York Times — Berlin, 


Pomnik ku czci Rudolfa Valen- 
tino w hollywoodskim 
parku. 


Presse-Phofo, 
Berlin. 


A ha 


Rudolf Valentino w swej ostatniej roli 
szeika, w filmie pod takim samym tytułem, 
który obiegł cały świat. 

R. Sennecke, Berlin. 


Rudolf Valentino w jednej ze swych gło- 
śnych ról, w stroju czerkieskim. 


Blasco Ibaneza, reżyserii Freda Niblo), 
„Książę Krwi“ (Monsieur Beaucaire), 
„Ten, za którym szaleją kobiety“ i „Tru- 
jący czar“ (reżyserji Joseph Henabery), 
„Młody maharadża*, „Czarny Orzeł“ po- 
dług utworu Puszkina „Dubrowski* (reż. 
Clarence Brown) i wreszcie „Syn szeika* 
(reż. George Fitzmaurice). 

Od dnia zgonu Rudolfa Valentino mi- 
nęło dziesięć lat. Przez 120 miesięcy wy- 
twórnie filmowe całego świata tworzyły 
nowych „gwiazdorów“, ale żaden z' nich 
nie zdołał zająć miejsca, opróżnionego 
przez przedwczesny zgon italskiego pół- 
boga. 

Pamięć o nim żyje do dziś dnia i nikt 
nie zdołał jej zaćmić. 

Karol Ford. 


„Jadaan* 
— sławny 
„arab* Valen 
tina, współ- 
grający z nim 

w wielu filmach 
Koń ten po wielu 

latach wystąpił z 
Marleną Dietrich 


w filmie p.t. „Ogrody s 
Allaha*. Na zdjęciu 


wamp Hollywoodu 

z wierzchowcem wiel- 
kiego amanta. 

Wide-World Photos — Londyn. 


trenin- 
Mem 
mistrza 


swiata Jacka Dempsey. 


Berlin 


Atlantic 
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„ANTHONY ADVERSE“ 


Sceny z filmu wytwórni Warner Bros. „Anthony Adverse“. 
fama — wytwórnia ta włożyła w realizację filmu „Anthony Adverse“ 
W głównych rolach ukażą się: Fredrick 
„Kapitana Blooda*), Anita 
Louisa, bohaterka „Snu Nocy Letniej“ i „Pasteura* oraz Claude Rains 

(słynny „Niewidzialny Człowiek“). 


60 procent swoich kapitałów. 
March, Olivia de Havilland (bohaterka 


Jeden z 
Jak głosi 


Fot. Warner Bros 


Obecny sezon notuje niebywałe dotychczas oży- 


ROMUALD GANTKOÓWSKI 0.„PŁÓMIENNYCH: SERCACH” 


wienie w krajowej produkcji filmowej. Kina zero- 
ekranowe występują niema] co tygodnia z premje- 
"rami nowych polskich obrazów, a najbliższe mie- 
siące wzbogacą nas o dalsze filmy. Słowem, obeeny 
rok zapowiada się jako przełomowy, statysty ka zaś 
produkcji krajowej wypełni się cyframi, bardziej 
już odpowiadającemi naszym ambicjom i możli- 
wościom w zakresie twórczości filmowej. 

Z pośród obrazów, przygotowywanych w tej 
chwili do realizacji, uwaga naszego świata kine- 
matograficznego oraz publiczności koncentruje się 
na filmie „Płomienne serea*. Będzie on niejako 
pierwszą wizytówką Polskiej Spółki Filmowej, 
reżysera Romualda Gantkowskiego i szeregu od- 
krytych przez niego nowych utalentowanych akto- 
rów. 

Motorem wstępnych prae jest reżyser Romuald 

Gantkowski. Przy jego biurku stawiają „Plomien- 
ne serca“ pierwsze kroki, by wkrótce przyjąć już 
ostateczną formę, mianowicie szeregu długich zwo- 
jów nakręconej taśmy filmowej. 

hwila rozmowy z p. Gantkowskim zakończyła 
się uzyskaniem cennych szczegółów, niewątpliwie 
ciekawych i wartościowych dla każdego, kto inte- 
resuje się stałym rozwojem krajowej produkcji 
filmowej. A więc pod przewodnictwem dyrektora 

zarządzającego Polskiej Spółki Filmowej, p. dra 
Zswmonia Chamca, odbyło się sporo posiedzeń 
z udziałem Romualda Gantkowskiego, Adama 
Grzymały Siedleckiego, inż. Adama Knanffa, Jó- 
zefa Kempy i Jana Fethkego, w czasie których 
scenarjusz „Płomiennych sere* eoraz bardziej się 
krystalizował. Z początkowych skromnych ram 
przeobraził się w spory tom, już opracowany i wy- 
pełniony dialogami, skreślonemi mistrzowską ręką 
Adama Grzymały Siedleckiego, by teraz prze- 
kształcić się w barwny seenopis, pióra Jana Feth- 
kego. Wszystko ustalono tak, że niebawem będzie- 
my mogli podać pierwsze wieści z „placu boju”, 
mianowicie z terenów zdjęć plenerowych, uprze- 
dnio już zwiedzonych podczas specjalnych wy- 


Tadeusz Białoszczyński, „polski Konrad Veidt“, ukaże się 
wkrótce w nowym polskim filmie pt. „Płomienne serca“. 
Fot. „Polska Spółka Filmowa“ 


praw sztabu technicznego. Ostatecznie wybrano 
na plenery malowniezą okolicę Rybienka i Ostro- 
wi Mazowieckiej, gdzie mieści się zawodowa szkola 
podchorążych piechoty. 

W tych dniach skompletowano zespół aktorski, 
który przedstawia się naprawdę rewelacyjnie i za- 
wiera nazwiska ezęściowo nieznane, obok nich zaś 
aktorów jak najlepiej zapisanych w pamięci pu- 
bliczności. W „Płomiennych sercach“ wystąpią 
więc: Elżbieta Barszczewska, Zofja Lindorfówna, 


arcyzabawnych fragmentów z nowego filmu polskiego p.t., 
główną rolę gra „królowa ekranu polskiego" — Jadwiga Smosarska. 
widzimy ją w towarzystwie jej partnera, Aleksandra Żabc zyńskiego. 


Kapitalna scena z nowego filmu p. t. „Jadzia. 
na ekran kinoteatru „Apollo“ w Warszawie. 


„JADZIA“ JUŻ WCHODZI NA EKRAN! 


Jadzia“, w którym 


— Na zdjęciu 


Fot. „Blok-Muzafilm 


Film ten już za kilka dni wchodzi 
Fot. „Blok-Mazafilm* 


Tak dawno oczekiwany przez wszystkich mowy 
film z Jadwigą Smosarską p. t. „Jadzia“ już 
wkrótce za kilka dni ukaże się na ekranie kin. 

Kto szuka radości życia, dobrej gry ulubionych 
aktorów, kulturalnej reżyserji, pięknych zdjęć, 
przemiłej muzyki, melodyjnych piosenek, trochę 
sportu, a nadewszystko dużo humoru, — wszyst- 
ko to znajdzie w kapitalnej komedji muzycznej 
p. t. „Jadzia“. - 

Udział najznakomitszych aktorów  komedji 
i ekranu — nie wymaga reklamy. Wystarczy 
przypomnieć, że role główne grają tacy artyści, 
jak czołowa gwiazda filmu polskiego, Jadwiga 
Smosarska, najurodziwszy i najinteligentniejszy 
amant Aleksander Zabczyński, filar i chluba pol- 
skiej komedji Mieczysława Ćwiklińska, jedna 
z najkapitalniejszych artystek groteskowych Jani- 
na Janecka, para niezrównanych komików Józef 
Orwid i Stanisław Sielański, nowy i urodziwy 
amant Jerzy Liedtke, obdarzony przytem prze- 
pięknym głosem i wreszcie dawno mie widziana 
na ekranie piękna gwiazda filmowa Wanda Zawi- 


szanka. Do tego zespołu dochodzi Michał Zniez- 
To wystarczy... 
Kompozytorem piosenek i muzyki jest Fred 


Scher, jeden z najzdolniejszych muzyków młode- 
go pokolenia. Jego piosenki: „Poprostu . Jadzia* > 
„Ja ciagle śmrieję się“ i „Żeglarze” a pewnością 
cieszyć się będą niezwykłą popularnością. 

Zdjęcia, dokonane przez senjora polskich opera- 
torów inż. Zbigniewa Gniazdowskiego gwarantu- 
ją wysoki poziom pod względem precyzji, czy- 
stości i oryginalności ujęć. 

Kto potrafi zrobić bezstronny bilans możliwości 
takiego zespołu arty stów, musi przyjść do przeko- 
nania, że „Jadzia“ zapowiada się, jako sensacja 
filmowa niecodziennej miary. 


OO OOO O TOO a a EOKA 


Helena Zahorska, Janina Janecka, Alina Żeliska, 
Hałina Kamińska, Kazimierz Junosza Stępowski, 
Wojciech Brydziński, Mieczysław Cybulski, Ta- 
deusz Białoszczyński, Mieczysław Węgrzyn, Fran- 
ciszek Dominiak, Stanisław Jaśkiewicz, Mieczy- 
sław Milecki, Stanisław Łapiński, Paweł Owerlło, 
Stanislaw Grolicki, "Tadeusz Chmielewski i Zdzi- 
sław Karczewski. 


En 


FRED Mac MURRAY 


lansuje nową orkiestrę. 


Dwie bohaterki filmu p. t. „Tajemnica Panny Brinx* — pierwszej komedii sensacyjnej — Alma Kar 
i Lena Żelichowska. Obraz ten odniósł wielki sukces na ekranach kin w Polsce. Prod, filmu inż. Gulanicki. 


ELŻBIETA BARSZCZEWSKA rea. zracoowizzce 


Czy wszyscy wiedzą, że Fred Mac Murray był człon- 
kiem orkiestry jazzowej w Nowym Jorku? A więc 


Pierwsza większa rola fil- 
mówa i odrazu wielki suk- 
ces. Elżbieta Barszczewska. 
odtwórczynii roli tytułowej 
w filmie „Trędowata* 一 
osiągnęła wielki triumf, 
tworząc doskonałą kreację 
Stefci Rudeckiej. Zdaniem 
tych, którzy już mieli moż- 
ność „ obejrzenia nowego 
filmu wytwórni „Sfimks*, 
Barszczewska jest jedną 
z najzdolniejszych polskich 
artystek dramatycznych. 
Barszczewska zadziwiła 
wszystkich wspaniałą uro- 


tak. Był on zwykłym saksofonistą, gdy zwrócił na 
siebie uwagę producenta firmy Paramount. Dotąd 
jednak nie popisywał się w żadnym ze swoich fil- 
mów grą na jakimś instrumencie. Obecnie w swoim 
najnowszym filmie, nakręconym dla firmy Paramount, 
Fred Mac Murray gra na „Concertinieć, a film ten 
ma ten sam tytuł. Zdjęcie nasze ilustruje Freda Mac 
Muiraya ze zbiorem „concertin*. Fot. Paramouut. 


Zyskujący coraz większą popularność młody aktor Para- 
mountu, Fred MacMurray, był jeszcze do niedawna saksofo- 
nistą w jednej z orkiestr amerykańskich. Orkiestrze tej za- 
wdzięcza on swoją karjerę, gdyż podczas występów gościn- 


dą, potęgą ekspresji i do- 5 AE Ri ć de % 5 k © nych w Los Angeles „zwrócił na siebie uwagę producentów 
skonałą mimiką. Jest rze- £ i ý R ; filmowych doskonałemi warunkami zewnętrznemi i talentem. 
czą pewną, że Filmja pol- 《4 % „A 8 48 x Obecnie nadarzyła mu się okazja wywdzięczenia się swoim 
ska zyskała w osobie p. k m Ę ; J i byłym chlebodawcom. Otrzymał om rolę w filmie muzycznym 
Barszczewskiej jeszcze 1- ; ” Hi 1 7 AR 248 j Paramountu „Wale Szampański“, w którym odegrać ma 
ną znakomitą siłe. Warto ~ IE 3 3 nA ; dyrygenta orkiestry. Nie namyślając się długo przedstawił 
napomikmąć, że obok Bar- PAC È ME m í wn reżyserowi swoich byłych kolegów i poprosił, aby mu 
szczewskiej występują w 7 4 F- 3 j Ý pozwolono dyrygować w filmie właśnie tą orkiestrą, znaną 
filmie „Trędowata* znani i j O y w Ameryce pod nazwą „California Collegians“. Obok Freda 
i znakomici artyści pol- z ， KJ E Sik, MacMurraya w „Waleu Szampańskim“ gra Gladys 

skiej sceny i ekranu: Brod- jw í . ` thout, pamtnerka Jana Kiepury w filmie „Pieśń Miło 
niewicz, Ć ńska, Wy- Odtwarza ona postać pięknej śpiewaczki wiedeńskiej, któ 
socka, Wiszniewska, Lin- nie cierpi jazzu. A że orkiestra California Collegians jest 
dorfówna, Malkiew Ju- orkiestrą jazzową mie trudno się domyśli że pomiędzy nią 
nosza-Stępowski, Węgrzyn, i dyrygentem zawiąże się pełen niespodzianek konflikt nie- 
Grabowski, Pawłowski ibl. nawiści i... miłości. 

Premjera filmu „Trędowa- 

ta“ odbędzie się w najbliż- 

szych dniach na ekranach A A i 4 % p Ą 

w całej Polsce. Elżbieta Barszczewska w jednej z scen w filmie „Trędowata*. Fot. „Sfinks“ 


„BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA* 


Sceny z filmu p. l. 
„Barbara Radzi- PAY 
wiłłówna*, 

Fot. „Age-Film*. 


DOBRANA PARA. 


Dick Foran, nowa gwiazda cowboy'ska i jego partnerka Anne Nagel. Fot. Polonsky, Hollywood 


KUPON Nr. 32 owania uayrody 


J e 
Zycie.. 
SZARADA. 
(Ułoż. inż. J. Modrzejewski 一 Klub Szaradz. w Warszawie). 


Postać i twarz swą ciągle odmieniając skrycie, 

Jako dymek znikome, kapryśne jak dziecię, — 

W zamęcie, zgiełku, wrzawie 一 kipi wszędzie życie, 

Co wszystko razem miesza siódme wielkim świecie. 

Iluż barwy upstrzone tło tego obrazu: 

Tu zabawa i śmiechy, tam oko się łzawit.. 

Tu zbiry swego herszta słuchają rozkazu, 

Dziesiąte-szóste-trzecie w świątyni ksiądz prawi. 

Naprzemian drugie-trzecle, lub teź słońca blaski; 
Resztką z uczty tu pierwsze-piąte się nędzarze, 

Tam słychać katowanych przeraźliwe wrzaski 一 

Ówdzie widać wesołe i beztroskie twarze. 

Jasna czwarta wspak-ósma po chmurnym dniu wschodzi, 

Pod pięknym kwiecia krzakiem dziewiąty się kryje... 

Wczoraj — wódz uwielbiany — dziś po puszczy brodzi 一 

Przed zemstą swoich wrogów w obawie wciąż żyje. 

Tak zmitennem wciąż jest życie. Prawem jego — chwila 

I próżno mędrzec o tem posiwiały marzy, 

By zbadać tajemnice, próżno się wysiła, 

By ujrzeć — choć przelotnie — rysy jego twarzy... 


Za rozwiązanie powyższej szarady, redakcja „Światowida 
przeznacza 
trzy nagrody. 
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Światowida“. 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 12. wrze- 
śnia b. r. wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z N-ru 34. 


SZARADA 1): Zawody lekkoatletów o wieniec 
impijski. 
SZARADAJ2): Kainowe walki. 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z N-ru 34 nadesłali: 


Mira Lilpopowa, Włochy; ks. Julian Arlitewicz, Mychów; 
Zygmunt Zelkin, Łomża; Helena Pinińska, Warszawa; Jan 
Janczewski, Wilno; Wł. Jankowski, Żywiec; Ira Wierzbow- 
ska, Brodnica; Wacław Tyblewski, Poznań; Józef Nedoma, 
Prokocim; Jola i Hala Kowalczykówne, Łódź; Cezary Wła- 
dysław Zamiński, Warszawa; Wacław Pogodziński, War- 
szawa; Włada Dyrdoniówna, Rawicz; Regina Zerkówna, Wol- 
brom; Stanisław Ostrowski, Kraków; M. Magierowa, Toruń; 
mjr. T. Chaszczyński, Żółkiew; Filek z Baranowiicz; Wanda S.; 
„Junona'; Ryszard Janotka, Kraków Józef Pągowski, Pro- 
kocim; Joanna Marczyńska, Targanica; Amtoni Sieramski, 
Warszawa; Piotr Roliez, Wołkowysk; Eustachy Kidyba, 
Włodzimierz; Franciszka Mroczek, Lwów; Leon ©., Toruń; 
„Hucuł*, p. Jaremcze; Tadeusz Daszkiewicz, Rembertów; 
Irena Olszewska, Osięciny; Kazimiera Żmuszkowska, War- 
szawa; N. Kazimierz Kozłowski, Warszawa; Helena Lubań- 
ska, Warszawa; Maria Strubel, Warszawa; Seweryn Mor- 
dawski, Limanowa; 'Karol Suchanek, Węgierska Górka; 
Zbigniew Gampf, Piotrków Tryb.; Celina Goślińska, Poznań; 
Jadwiga Badurzanka, Szopienice; Kazimiera Ćwiertnia- 
kówna, Zakopame; W. Ustaszewski, Warszawa; Zygmunt Ko- 
rzeniowski, Zakopane; Adam Hamerlak, Kraków; Lila Gerst- 
Częstochowa; Sta- 


manówna, Kraków; Waleria Wiasilewska, a 
nistaw Walczyński, Częstochowa; Wł. Siudzina, Poznań; 
Edward Filarski, Chełmno; Narcyza Wachowska, Poznań; 


M. Gawryleni, Warszawa; M. Pilerówna, Częstochowa; Irena 
Dańcówna, Rzeszów; Kazimierz Hrynkiewicz, Wilno; wachm. 
Kowal Julian, Stołpce; Lidia Wójcikówna, Nowy Sącz; 
Jan K., Równe; Zotia Stremecka, Kraków (zł 20.—); Wła- 
dysław Wysocki, Wilno; Wacław Nowakowski, Ostróg; Ro- 
man Hemet, Żnin; Ernest Burzyński, Katowice; Mieczysław 
Kalinowski, Warszawa; Adam Woźniak, Kraków; Rysia Ma- 
ksymowicz, Przemyśl; Teofil Sobecki „Poznań; Irena Urba- 
nówna, Lwów; Maria Fiokówna, Dąbrowa Górnicza; Zygmunt 
Maleszewski, Poznań; Wiktoria Świętochowska, Warszawa; 
Władysław Porębski, Katowice; Ryszard Kleinhiindler, Biel- 
sko; Kazimierz Kłaput, Wadowice; Włodz. Druźbiak, Lwów; 
Anna Erbrichówna, Warszawa; Mieczysław Hersz, Grodzisk 
Mazow.; Halina Czechowska, Wilno; Zygmunt Gerliitz, Pia- 
seczno; Henryk Ostrowski, Wilno; „Maryśka z Pohulamki''; 


inż. Tadeusz Popiel, Dąbrowa Górnicza; Ariusz Droski ; 
Franciszek Kwiatkowski, Kraków; Maria Wolińska, Stani 
sławów; E. Kutynia, Częstochowa; Irena Górska, Pszczyna; 


Michał Janek, Żyrardów; W. Szamowski, Biała; Zofia Ujwa- 
rowa, Dubno; Henryk Mosurski, Kraków; Ludomira Parzy- 


bokówna, Lidzbark: Stanisław Burciekiń, Warszawa; [rena 
Szymańska, Inowrocław; W. Maje wskń, Warszawa; Maria 
Pfitzner, Poznań; Mieczysław Doktorczyk, Łódź; Halina 


Sadowska, Kalisz; Helena Degórska, Poznań; Jerzy Sułocki, 
Łódź; Wiesław Urbańczyk, Białystok; Mieczysław Cz. Wołko- 
wysk: Stach Ziemski, Lublin; Irena Jankowska, Kościan; 
Eda Weinbach, Rzeszów; Stanisława Olszewska, Toruń; 
Irena Życzyńska, Kraków; Stanisław Mucharski, Kosów; 
Tadeusz Dębowski, Radom; Eugeniusz Dowmanowicz, Lwów; 
Z. Połtowicz, Lwów; Irena Kostecka, Kraków; Wiesław 
Olędzki, Puszczykowo; Kamila Muzykowa, Tarnopol; J. Rip- 
pel, Borysław; Włodzimierz Grell, Pińsk; Hanna _Womper- 
ska, Starachowice; Józef Stebel, Stamisłowice; A. Kidy- 
bowa, Włodzimierz; inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; 
M. Krzyszkowska, Hajduki Wielkie; mgr Józef Czołba, 
Brodnica; E. Rozenberżanka, Brzeziny; Eugenia Jasinkowi- 
czowa, Wiśniowiec; Maria Ruszkowska, Warszawa; Zygmunt 
Zalewski, Warszawa; Jan Sadkowski, Radzymin; Hanka 
Cieszyńska, Lwów (zł 10.—); Danuta Zdanowicz, Warszawa; 
Zofia Wierzbicka, Piwniczna; Oleksy Władysław, Piwniczna; 
Maria Wróblewska, Częstochowa; Ludwik Siekierzyński, Ka- 
lisz; Jadwiga Miillerówna, Choroszcz; Olga łozińska, Łuck; 
S. Larczmarek, łódź; Eugenia Bochnówna, Warszawa; Jo- 
lanta Grzybowska, Chorzów; Bronisława Szulisławska, Wo- 
rochta; Walter Paczyński, Toruń; Janina Dobrowolska, To- 
ruń; dr Leon Maliszewski, Koło; Małgorzalta Follekowa, Pie- 
kary Śląskie; Jadwiga Czepielkiewiczowa, Wołonin; Stefan 
Bąkowski, Kraków; Bolesław Trapp, Borysław; Tadeusz 
Kamiński, Kołomyja; „Sfinks“, Włodzimierz; Adolf Klohes, 
Kraków: Karol Łukasiewicz, Brzeżany; Mery Piwowarczy- 
kowa, Borysław; Adam Piwowarczyk, Borysław; Zarząd 
Klubu Sportowego Związku Strzeleckiego „Strzelec“, Bory- 
sław; KI. Prae. „(tazoliny“ S. A., Borysław; St. Płonkowski, 
Borysław; Stan. Piwowarczyk, Borysław; H. Dmitrzak, Bory- 
sław; Kaz. Piwowarczyk, Borysław; Józefa Jamrowa, Bory- 


Ze świata tańca. 


reczki. 


Basia Bittnerówna, 
niezwykle utalento- 
wana mała tance- 
reczka, której wy= 
stępy w Teatrze 
Krynickim cieszyły 
się wielką popular- 
nością. Obok repro- 
dukujemy dwa zdję- 
cia przemiłej tance- 


Fot. „Star“, Lwów 


Małej Basi rokować należy świetną 
przyszłość artystyczną. Nadzwyczajne 


„pajacu“ 'odtwo- 
rzyła cały tragikomizm, w „gawocie* 


temperamenty, w 


poczucie rytmu, wielka lekkość była wykwimtną, zwiewną Francu- 

i zwiewność ruchów, akrobatyczna SK% Żydowski taniec odtworzyła 

zręczność, doskonała mimika i ekspre- doskonalą lekkością OWCY = 

à R” z ką, a „kujawiak** dawał obram sar- 

sja robiły wprost madzwyczajne wra- ë mackiego temperamentu i sentymen- 

żenie. talizmu, — „sztajerek'* zaś brawuro- 

Zapomina się, że ma się przed sobą wy — ognisty — i akrobatyczny, na- 

Mała, bardzo utalentowana tancerka Basia dziecko, gdyż Basia jest w każdym grodzony został szczególnem uzna- 
Bittnerówna hyła naprawdę wielką atrak- calu wielką artystką, która całkowicie niem. 

cją wieczorów w Teatrze Krymiekim. Wy- i bez reszty oqpanowała sztukę tanecz- Basi Bittnerównej, ślicznemu małe- 


stępowała oma z Tońkiem i Szczepkiem, oży- 
wiając w antraktach wesołe dialogi: znako- 
mitych lwowskich artystów. 


za taniec 


ną. Toteż zbiera frenetyczne oklaski 
„Stepowany“, w 
skim“ dała całą pełnię madziarskiego 


mu stworzonku rokuję karjerę świet- 
nej tancerki mimicznej. 
Zofja Morawska (Krynica). 


„węgier- 


sław: Olga Madurowiczowa, Lwów; Eugeniusz Dworski, 
Lwów; Jan Maziarz, Ozorków; Kazimierz Tuteja, Prądnik 
Czerwony; Zygmunt Tietz, Warszawa; Karol Goetz, Zamość; 
Maria Chądzyńska, Borysław; Wilhelm Król, Ryga; Cumanm, 
Qłyk (Wołyń); E. Martuszewski, Działdowo; Józefa Dziikow- 
ska, Drohiczyn; Leon Finkel, Ostróg; dr Zenon Reiner, 
Lublin; A. Loeglerowa, Lwów; Halina Goszczyńska, War- 
szawa; Zofia Zajączkowska, Sydzyna; Zofia Boulangć, Brwi- 
nów; mgr Zd» Lipiński, Przedbórz; Fr. Kocur, Chybie; 
Jacek Wołczyk, Sosnowiec; Bolesław Chmiel, Stanisławów, 
prenumerata miesięczna  „Światowida* od 4—30. X. 1936; 
Jan Romuald Bassara, Biała; inż. Tadeusz Pammer, Lwów; 
Adam Czyż, Poznań; Fr. Chmielewska, Trzebieszów; Monika 
Pająkowska, Krajęcin; Otto Ganz, Hajduki Wielkie; Wanda 


Stańczewska, Lwów; Czesław Błażejewski, Ząbki; Edward 
Protasewicz, Wołonin; Br. Rotter, Kraków; S. Kupfer, 


Zgierz; Janina Stadnikowa, Pilica; L. Matwiejenówna, Wiillmo; 
Stanisław Wojciechowski, Kraków: Bronisława Romułtowa, 
Jeżów; M. Scholtzowa, Kalisz; Marila Kobierzycka, Poznań; 
Kazimierz Wojdyłło, Przemyśl; Stanisław Gośliński, Kra- 
ków; Urszula Maćkówna, Złoczów; Jerzy Kalewicz, Kielce; 
Hela Benek, Cieszyn; Józef Stefańczyk, Pabianice; Janina 
Rożnowska, Poznań; Bogdan Bendarski, Kraków; W. Szału- 


Qiechanów; Adam 
'Krotoszyn; Myszka 
Roman Flammer, 
Stańczew- 


Apolonia Kamińska, 
Bocheński, Tarnobrzeg; H. Mastalska, 
z Barwałdu; Henryk Lenarczyk, Łódź; 
Lwów; Klaudia Kuźniecowa, Warszawa; por. H. 
ski, Gródek Jag.; Helena Frankowska, Bitków; Wilhelm 
Metzler, Lwów; Lesław Wysocki, Częstochowa; Bolesław 
Smykowski, Radom; Kaz. Wojciechowski, Wieluń; inż. Zyg- 
munt łabęcki, Chorzów; Tadeusz Rokitnieki, Warszawa; 
A. Mieczkowski, Wilno; Marian Taras, Stryj;. Jan Niiczew- 
ski, Kielce; Wanda Gąsiorowska, Witaszyce; P. Wieczorek, 
Chorzów; Wojciech Dutka, Rajsko; Wł. Hahorkiewiicz, Ska- 
wina; Józef Krzyżanowski, Szamotuły; dr Helena Opieliń- 
ska, Poznań; Stefania Ostrowska, Buczacz; Mieczysław 


pin, Równe Woł; 


Drozd, Krynica; Błażewiczowa, Kobylnik; Ludwiik Wawrzy- 
czek, Kończyce Małe; Marian Jagusiński, Kraków; Kazia 
Tymkówna, Lwów; Jurek Miłowski, Nowy Targ; Maria 


Czarnecka, Kruszwica; Fr. D. Toruń; ks. pr. Leon Bielawski, 
Wilejka; Jadwiga Librantowa, Zakopane; Łucja Pannen- 
kowa, Lwów. 

Nagrody otrzymali pp. Zofja Stremecka, Kraków (zł 20.—), 
Hanka Cieszyńska, Lwów, ul. Batorego 36, I p. (zł 10.—), 
oraz Bolesław Chmiel, Stanisławów, ul. Konopnickiej 11. 
(prenumerata miesięczna „Światowida“ od 1—30. X. 1936). 


BEZPŁATNE PORADY 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ, 


pod redakcją MARY MAYER 


kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki 


W WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 2 


PANI MAGISTER PRAWA, LUDWIKA K. Prosi Pani o za- 
mieszczenie w „Światowidzie* wskazań dietetycznych przy 
skłonnościach artretycznych. Czynię zadość prośbie Pani z za- 


Stosowamie diety nie może być określone jedynie teoretycz- 
nie. Organizm ludzki jest niesłychanie czułym i wrażliwym 
instrumentem i nie pozwala na zastosowywanie w stosunku 
do niego suchego szablonu. Z chwilą ustalenia skłonności 
artretycznych, należy wprowadzić 
do reżimu odżywiania tylko takie 
produkty, które nie mwiększają 
ilości kwasu moczowego. Trzeba 
odrzucić — z pożywienia tego ro- 
dzaju mięsa, jak: wątróbka, fla- 
ki, nerki. Ograniczyć spożywanie 
mięsa wogóle do 2-ch razy w ty- 
godniu. — Jeżeli chodzi o rodzaj 
mięsa, to obojętnem jest, czy bę- 
dzie to mięso cielęce, wołowe 


lub białe. Ważniejszym jest sposób przyrządzania go. Mięso 
można spożywać jedynie gotowane. Ani buljonów, ani smażo- 
nego mięsa spożywać nie wolno. — Bardzo ważnym momen- 
tem jest zachowanie średniej wagi. Toteż ważyć się trzeba 
co dziesięć dni obowiązkowo. Najmniejsze odchylenie od wagi 
normalnej powinno być rejestrowane i zwrócoma baczna uwa- 
ga na zachowanie się organizmu. Zarówno nadmiar pożywie- 
nia jak i jego brak wpływa ujemnie na ustrój człowieka. 
Podstawowa dieta dla podagryka powinna zawierać pewną 
ilość ciał białkowych, jak mleko, kefir, śmietanka, sery białe 
i jaja, wszystkie roślinne pro- 
dukty oprócz bobu, soczewicy, 
grochu, grzybów, pozatem 
wszelkie roślinne i zwierzęce 
tłuszcze, węglowodany i owoce. 
Sok cytrynowy można równo- 
ważyć octem. Użycie kawy, 
herbaty, kakao, powinno być o- 
graniczone, Z płynów najko- 
rzystniiejsze: zwykła woda ze 
sokiem owocowym (ilustracja). 
Z wód mineralnych zagranicz- 
nych m. innemi: Vichy, Viesba- 
den. Przyprawy tego rodzaju, 
jak pieprz, gorczyca, czosnek, 
rzodkiewka, musztarda, muszą 
być wyeliminowane. Można je zastąpić: majerankiem, anyż- 
kiem, koperkiem, imbirem. Wszelki alkohol w znikomym na- 
wet procencie wykluczony. — Doskonałe wyniki daje stosowa- 
mie wód Iwonickich: Zdroje „Kamola'* ii „Amelji** oraz Kry- 
miekich: Zdrój Zubera. 

PANI „ZROZPACZONA* Z DROHOBYCZA. Pragnie Pani 
zasięgnąć porady w następującej sprawie: Ruszają się Pani 
zęby, a są przecież zupełnie zdrowe i bardzo czysto utrzyma- 
ne, plombowane i pod stałą opieką dentysty. „Otrzymała Pani 
cd lekarza-dentysty receptę do smarowania dziąseł i do płu- 
kania ust, ale zabiegi ,czynione przez Panią bardzo skrupu- 
latnie, .nie dały pożądanego rezultatu. Prosi Pani, ażebym 
skomunikowała się z jakimś dobrym stomatologiem w War- 
szawie, zasięgnęła za Panią porady i odpisała „Jej pod wskaza- 
nym adresem. Ogromnie mi przykro, że nie mogę zadość uczy- 
nić tej (prośbie. Osobista konsultacja jest konieczną ii to nie- 
tylko u stomatologa, ale przedewszystkiem u lekarza chorób 
przemiany materji., Podejrzewam, że objawy, o których Pani 
wspomina, są skutkiem braku witamin. Powinna Pani zwięk- 
szyć spożywanie sałat, marchwi, szpinaku, pomidorów, kasz, 
piwa sodowego, żółtek, piwnych drożdży, a z mięsa: wątro- 
by i nerek. Wskazane jest mleko, świeże, miesolone masło 
i tran. Podaję Pani adres Akademji Stomatologicznej: Aka- 
demja Stomatologiczna — Warszawa, ulica  Marszałkow- 
ska 151 -- Kancelarja. 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
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CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „,sołus*) 一 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (..solus''), jeżeli ze 
względów techncznych nie będa mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
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